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„Najdrożsi młodzi, naszą nadzieją jest Jezus. To On, jak mówił Święty Jan Paweł II,
«wzbudza w was pragnienie, by uczynić z waszego życia coś wielkiego […], by
poprawić siebie i społeczeństwo, czyniąc je bardziej ludzkim i braterskim» (XV
Światowy Dzień Młodzieży, Czuwanie Modlitewne, 19 sierpnia 2000). Trzymajmy się
Go, pozostańmy w Jego przyjaźni, zawsze, pielęgnując ją modlitwą, adoracją,
Komunią Eucharystyczną, częstą Spowiedzią, hojną miłością, jak nauczyli nas
błogosławieni Piotr Jerzy Frassati i Karol Acutis, którzy wkrótce zostaną ogłoszeni
Świętymi. Dążcie do wielkich rzeczy, do świętości, gdziekolwiek jesteście. Nie
zadowalajcie się mniej. Wtedy zobaczycie, jak każdego dnia, w was i wokół was,
rośnie światło Ewangelii” (Papież Leon XIV – homilia podczas Jubileuszu Młodych – 3
sierpnia 2025).

Piotr Jerzy i ksiądz Cojazzi
Senator Alfredo Frassati, ambasador Królestwa Włoch w Berlinie, był właścicielem i
dyrektorem turyńskiego dziennika „La Stampa”. Salezjanie mieli wobec niego duży
dług wdzięczności. Z okazji wielkiej, skandalicznej nagonki, znanej jako „Wydarzenia
z Varazze”, podczas której próbowano rzucić błoto na honor salezjanów, Frassati
stanął w ich obronie. Podczas gdy nawet niektóre katolickie gazety wydawały się
zagubione i zdezorientowane w obliczu ciężkich i bolesnych oskarżeń, „La Stampa”,
po szybkim dochodzeniu, wyprzedziła wnioski wymiaru sprawiedliwości, ogłaszając
niewinność salezjanów. Kiedy więc z domu Frassatich nadeszła prośba o salezjanina,
który zająłby się nauką dwóch synów senatora, Piotra Jerzego i Luciany, ksiądz
Paweł Albera, Przełożony Generalny, poczuł się zobowiązany do jej przyjęcia. Wysłał
księdza Antonio Cojazziego (1880-1953). Był to odpowiedni człowiek: wysoka
kultura, młodzieńczy temperament o wyjątkowej zdolności komunikacji. Ksiądz
Cojazzi ukończył studia humanistyczne w 1905 roku, filozoficzne w 1906 roku, a
także uzyskał dyplom uprawniający do nauczania języka angielskiego po kursie w
Anglii.
W domu Frassatich ksiądz Cojazzi stał się czymś więcej niż tylko „korepetytorem”
opiekującym się dziećmi. Stał się przyjacielem, zwłaszcza Piotra Jerzego, o którym
powie: „Poznałem go jako dziesięciolatka i towarzyszyłem mu przez prawie całe
gimnazjum i liceum, udzielając lekcji, które w pierwszych latach były codzienne;
towarzyszyłem mu z rosnącym zainteresowaniem i uczuciem”. Piotr Jerzy, który stał
się jednym z czołowych młodych ludzi Akcji Katolickiej w Turynie, słuchał konferencji
i wykładów, które ksiądz Cojazzi prowadził dla członków Koła C. Balbo, z
zainteresowaniem śledził „Rivista dei Giovani”, czasem wspinał się do Valsalice w



poszukiwaniu światła i rady w decydujących momentach.

Moment rozgłosu
Piotr Jerzy zyskał rozgłos podczas Krajowego Kongresu Młodzieży Katolickiej we
Włoszech w 1921 roku: pięćdziesiąt tysięcy młodych ludzi maszerowało przez Rzym,
śpiewając i modląc się. Piotr Jerzy, student politechniki, niósł trójkolorową flagę
turyńskiego koła C. Balbo. Królewskie wojska nagle otoczyły ogromny pochód i
zaatakowały go, by wyrwać flagi. Chciano zapobiec zamieszkom. Świadek
opowiadał: „Biją kolbami karabinów, chwytają, łamią, wyrywają nasze flagi. Widzę
Piotra Jerzego zmagającego się z dwoma strażnikami. Przybiegamy mu z pomocą, a
flaga, ze złamanym drzewcem, pozostaje w jego rękach. Zmuszeni do uwięzienia na
dziedzińcu, młodzi katolicy są przesłuchiwani przez policję. Świadek wspomina
dialog prowadzony z manierami i uprzejmościami, jakich używa się w podobnych
okolicznościach:
– A ty, jak się nazywasz?
– Piotr Jerzy Frassati, syn Alfreda.
– Co robi twój ojciec?
– Ambasador Włoch w Berlinie.
Zdumienie, zmiana tonu, przeprosiny, oferta natychmiastowej wolności.
– Wyjdę, kiedy wyjdą inni.
Tymczasem bestialski spektakl trwa. Ksiądz zostaje wrzucony, dosłownie wrzucony
na dziedziniec z podartą sutanną i krwawiącym policzkiem… Razem uklękliśmy na
ziemi, na dziedzińcu, gdy ten podarty ksiądz podniósł różaniec i powiedział:
Chłopcy, módlmy się za nas i za tych, którzy nas pobili!”.

Kochał biednych
Piotr Jerzy kochał biednych, szukał ich w najodleglejszych dzielnicach miasta;
wspinał się po wąskich i ciemnych schodach; wchodził na poddasza, gdzie mieszkała
tylko nędza i ból. Wszystko, co miał w kieszeni, było dla innych, tak jak wszystko, co
miał w sercu. Zdarzało mu się spędzać noce przy łóżkach nieznanych chorych.
Pewnej nocy, gdy nie wracał do domu, coraz bardziej zaniepokojony ojciec dzwonił
na policję, do szpitali. O drugiej usłyszał, jak klucz przekręca się w zamku, i Piotr
Jerzy wszedł. Tata wybuchnął:
– Słuchaj, możesz być poza domem w dzień, w nocy, nikt ci nic nie powie. Ale kiedy
wracasz tak późno, uprzedź, zadzwoń!
Piotr Jerzy spojrzał na niego i z typową dla siebie prostotą odpowiedział:
– Tato, tam, gdzie byłem, nie było telefonu.
Konferencje św. Wincentego a Paulo widziały go jako gorliwego współpracownika;



biedni znali go jako pocieszyciela i pomocnika; nędzne poddasza często gościły go w
swoich ponurych murach jako promień słońca dla ich opuszczonych mieszkańców.
Kierowany głęboką pokorą, nie chciał, aby to, co robił, było znane komukolwiek.

„Jerzyk przystojny i święty”
W pierwszych dniach lipca 1925 roku Piotr Jerzy został zaatakowany i powalony
przez gwałtowny atak polio. Miał 24 lata. Na łożu śmierci, podczas gdy straszna
choroba niszczyła mu plecy, myślał jeszcze o swoich biednych. Na kartce, z już
prawie nieczytelnym pismem, napisał do inżyniera Grimaldiego, swojego
przyjaciela: „Oto zastrzyki od Conversa, polisa jest od Sappy. Zapomniałem o niej,
odnów ją ty”.
Po powrocie z pogrzebu Piotra Jerzego, ksiądz Cojazzi napisał od razu artykuł do
„Rivista dei Giovani”: „Powtórzę stare, ale najszczersze zdanie: nie sądziłem, że tak
bardzo go kocham. Jerzyk przystojny i święty! Dlaczego te słowa tak uporczywie
śpiewają w moim sercu? Ponieważ słyszałem je powtarzane, słyszałem je
wypowiadane przez prawie dwa dni, przez ojca, przez matkę, przez siostrę, głosem,
który zawsze mówił i nigdy nie powtarzał. I dlaczego pojawiają się pewne wersy
ballady Deroulède’a: «Będzie się o nim długo mówić, w złotych pałacach i w
zagubionych chatach! Bo o nim będą mówić także nędzne chaty i poddasza, gdzie
tyle razy przechodził jako anioł pocieszyciel». Poznałem go jako dziesięciolatka i
towarzyszyłem mu przez prawie całe gimnazjum i część liceum… towarzyszyłem mu
z rosnącym zainteresowaniem i uczuciem aż do jego dzisiejszego przemienienia…
Napiszę jego życie. Chodzi o zebranie świadectw, które przedstawiają postać tego
młodego człowieka w pełni jego światła, w prawdzie duchowej i moralnej, w
świetlistym i zaraźliwym świadectwie dobroci i hojności”.

Bestseller katolickiego wydawnictwa
Zachęcony i poparty również przez arcybiskupa Turynu, Mons. Giuseppe Gambę,
ksiądz Cojazzi zabrał się do pracy z zapałem. Świadectwa napływały liczne i
wartościowe, zostały starannie uporządkowane i zweryfikowane. Matka Piotra
Jerzego śledziła pracę, dawała sugestie, dostarczała materiały. W marcu 1928 roku
ukazało się życie Piotra Jerzego. Luigi Gedda pisze: „Był to oszałamiający sukces. W
ciągu zaledwie dziewięciu miesięcy wyczerpano 30 tysięcy egzemplarzy książki. W
1932 roku rozprowadzono już 70 tysięcy egzemplarzy. W ciągu 15 lat książka o
Piotrze Jerzym doczekała się 11 wydań i być może była bestsellerem katolickiego
wydawnictwa w tamtym okresie”.
Postać oświetlona przez księdza Cojazziego była sztandarem dla Akcji Katolickiej w
trudnych czasach faszyzmu. W 1942 roku imię Piotra Jerzego Frassatiego nosiło:



771 młodzieżowych stowarzyszeń Akcji Katolickiej, 178 sekcji aspirantów, 21
stowarzyszeń uniwersyteckich, 60 grup studentów szkół średnich, 29 konferencji św.
Wincentego, 23 grupy Ewangelii… Książka została przetłumaczona na co najmniej
19 języków.
Książka księdza Cojazziego stanowiła punkt zwrotny w historii włoskiej młodzieży.
Piotr Jerzy był ideałem wskazanym bez żadnych zastrzeżeń: kimś, kto potrafił
udowodnić, że bycie chrześcijaninem do końca wcale nie jest utopijne ani
fantastyczne.
Piotr Jerzy Frassati oznaczał również punkt zwrotny w historii księdza Cojazziego. Ta
kartka napisana przez Piotra Jerzego na łożu śmierci ujawniła mu w konkretny,
niemal brutalny sposób świat biednych. Sam ksiądz Cojazzi pisze: „W Wielki Piątek
tego roku (1928) z dwoma studentami uniwersytetu przez cztery godziny
odwiedzałem biednych poza Porta Metronia. Ta wizyta przyniosła mi bardzo zdrową
lekcję i upokorzenie. Pisałem i mówiłem bardzo dużo o Konferencjach św.
Wincentego… a jednak nigdy ani razu nie poszedłem odwiedzić biednych. W tych
brudnych barakach często łzy napływały mi do oczu… Wniosek? Oto on, jasny i
surowy dla mnie i dla was: mniej pięknych słów, a więcej dobrych uczynków”.
Żywy kontakt z biednymi to nie tylko natychmiastowe wcielenie Ewangelii, ale
szkoła życia dla młodych. Są najlepszą szkołą dla młodych, by ich wychować i
utrzymać w powadze życia. Jak może marnować swoje pieniądze, swój czas, swoją
młodość ten, kto odwiedza biednych i dotyka ich materialnych i moralnych ran? Jak
może narzekać na swoje trudy i bóle, skoro z bezpośredniego doświadczenia wie, że
inni cierpią bardziej niż on?

Nie wegetować, ale żyć!
Piotr Jerzy Frassati jest świetlistym przykładem młodzieńczej świętości, aktualnej,
„osadzonej” w naszych czasach. Potwierdza on po raz kolejny, że wiara w Jezusa
Chrystusa jest religią silnych i prawdziwie młodych, która sama może oświecić
wszystkie prawdy światłem „tajemnicy” i która tylko ona może dać doskonałą
radość. Jego istnienie jest doskonałym modelem normalnego życia dostępnego dla
każdego. On, jak wszyscy naśladowcy Jezusa i Ewangelii, zaczął od małych rzeczy;
doszedł do najwznioślejszych wyżyn, unikając kompromisów z życiem przeciętnym i
bezsensownym oraz wykorzystując naturalną upartość w swoich stałych
postanowieniach. Wszystko w jego życiu było dla niego stopniem do wspinaczki;
nawet to, co powinno być dla niego przeszkodą. Wśród towarzyszy był
nieustraszonym i żywiołowym animatorem każdego przedsięwzięcia, skupiając
wokół siebie tyle sympatii i podziwu. Natura obdarzyła go hojnie: pochodził z
renomowanej rodziny, bogaty, o solidnym i praktycznym umyśle, o imponującej i



krzepkiej budowie ciała, z pełnym wykształceniem, niczego mu nie brakowało, by
zrobić karierę w życiu. Ale on nie zamierzał wegetować, lecz zdobyć swoje miejsce
pod słońcem, walcząc. Był to człowiek o silnym charakterze i duszą chrześcijanina.
Jego życie miało w sobie spójność, która opierała się na jedności ducha i istnienia,
wiary i czynów. Źródłem tej tak świetlistej osobowości było głębokie życie
wewnętrzne. Frassati modlił się. Jego pragnienie Łaski sprawiało, że kochał
wszystko, co wypełnia i wzbogaca ducha. Codziennie przystępował do Komunii
Świętej, a potem długo pozostawał u stóp ołtarza, nic nie było w stanie go
rozproszyć. Modlił się w górach i w drodze. Nie była to jednak wiara ostentacyjna,
choć znaki krzyża czynione na publicznej drodze, przechodząc obok kościołów, były
duże i pewne, choć Różaniec odmawiał głośno, w wagonie kolejowym czy w pokoju
hotelowym. Była to raczej wiara przeżywana tak intensywnie i szczerze, że
wybuchała z jego hojnej i szczerej duszy z prostotą postawy, która przekonywała i
wzruszała. Jego formacja duchowa umocniła się w nocnych adoracjach, których był
gorliwym orędownikiem i niezawodnym uczestnikiem. Odbył więcej niż raz
rekolekcje, czerpiąc z nich spokój i duchową siłę.
Książka księdza Cojazziego kończy się zdaniem: „Poznać go lub usłyszeć o nim, to
znaczy go kochać, a kochać go, to znaczy za nim podążać”. Życzę, aby świadectwo
Piotra Jerzego Frassatiego było „solą i światłem” dla wszystkich, zwłaszcza dla
dzisiejszej młodzieży.


